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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kop. 20 (złp. 48): 
b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 
(złp. 42); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4)- 


- WIADOMOŚCI. 
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KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro S. Filipa Ner. W. 
Wschód słońea o g. 3 m. 53.—Zach. 0 :g. 8m; 


W dniu wczorajszym rano NAJJAŚNIEJSZY 
PAN wraz z Jego Król. Wysokością Następcą Tro» 
nu  Wirtembergskiego, wyjechać raczył drogą po 
nad okopam przez rogatkę Wolska. zaś JEJ CE- 
SARSKA WYSOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA OL- 
GA MIKOŁAJEW NA. miastem przez rogatkę Po- 
wązkowską na pole do wsi Górców, gdzie JEGO 
CESARSKA MOŚĆ odbyć raczył przegląd wojsk 
konsystujących w Warszawie. które następnie Żu- 
krotnie ceremonjalnym marszem przechodziły przed 
JEJ CESARSKĄ WYSOÓKOSCIĄ. — O godzinie 
3 i półpo południu, NAJJAŚNIEJSZY PANiNaj- 
dostojniejsi Goście tym samym porządkięm wrócili 
do pałacu Belwederskiego. gdzie danym był obiad. 
na którym znajdowały się znakomite osoby obojćj 
płci, tak miejscowe jako też i zagraniczne, goszczą- 
ce obecnie w Warszawie.— O godzinie 7ćj, NAJ- 
JAŚNIEJSZY PAŃ przejeźdzał się wrąz z JEJ CE- 
SARSKĄ WYSOKOŚCIĄ po parku Łazienkow- 
skim. — O godzinie 106j wieczorem, JEGO. CE- 
SARSKA MOŚĆ w towarzystwie Najdostojnićjszćj 
Siostry SWOJEJ i JEJ Małżonka, przybyć raczyli 
na: bal dany przez JO. Księcia Namiestnika Króle- 
stwa w b. Zamku Królewskim, zkąd o godzinie léj 
po północy wrócili do pałacu Belwederskiego. 


Z Petersburga 2 (14) Maja. 
RESKRYPT CESARSKI. 
Wydany do Moskiewskiego wojennego jenerał-gu- 


skiego. z 
„. Hrabio Arsenjuszu synu Andrzeja! Uczucia wier- 
nych poddanych, wyrażone przez was i w imieniu 
mieszkańców Moskwy, przy powinszowaniu MI 
w rocznicę MYCH urodzin, sprawiły MI najżyw- 
sze zadowolenie, z modłami wszystkich stanów 
pierwotnćj, zawsze wiernćj i ukochanćj MEJ Sto- 
licy, Niechaj wzniogą się do tronu Najwyższego i 
MOJE modlitwy o pomyślność i sławę powierzo- 
nój MI przez Boga Rosji: Z przyjemnością teraz, 
jak i zawsze, polecąm wam „powtórzyć mieszkań- 
‘com Moskwy szczególne ME zadowolenie i wdzię- 
czność za ich przywiązanie do Tronu i Ojczyzny. 
Pozostaję na zawsze ku wam przychylnym. 
„Na oryginale Własną 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ręką napisano: 
»ALEXANDER. « 
St. Petersburg, dnia 18 Kwietnia 1856 r. 


e: 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

< Roda administracyjna Królćstwa ne przedstawienie ko- 
„ i skarbu pod 'd. 25 Kwietnia (7 Maja) r. 


Wolność trudnienia się starozakonnym za- 
stanowieniem rady administra- 


misji rząd, przycł 
b postanowiła: 

robkami propinacyjńemi, pó i 
ź dnia 8 (20) Maja 1853r, do dala 48 (30j Czerwca 
r. b. zakreślona, przedłuża się na rok nastepny to jestod 19 
-Czerwoa (t Lipca) r. b. do dnia 18 (30) Czerwca 1857 r. 
pod warunkami, dbowiązkami i przepisami karnemi w po- 
stanowieniaclr rady adwinisttacyjnćj zdnia 25 Mają (6 Czer- 
wca 1848 roku i z dnia 23 Maja (4 Czerwca) 41852 r. wska- 


cyjnćj 


2anemi. (| i 

— „Udzieliwszy. wiadomość 
nosimy; dziś 0 wyścigach, kt 
4 (16) czerwca o godzinie 4ćj po PO 
wyścigów dnia. pierwszego” 1) Nag by 
400. Konie pół krwi, zrodzone w Królestwie Polskićm, nie 
“starsze nad lat 8, wałachy nie wyłączone, bieg bez prze- 
szkód werst %, zwycięztwo pndwójne; stawka dukatów :45, 
pod przepadkiem w razie cofnięcia, konia: połowa stawek 
dló-kódia- drugiego, jeżeli nie będzie dystansowóny: Ohcią- 
żenie ogierów: 3=lelnie, funt, 440; £-lethie, funt. 125; 5- 
etnie, funt. 150; /6 -letnie i/starsze, 160; lacze 5, fuató w 
mniéj.—- 2) Nagroda towarzystwa rs. 150: konie krwi czy- 
-stéj 3=letpie.>w kraju dub- za grańicą zrodzone, własnośćią 
krejoweów będące; bieg bez przeszkód werst 1 i pół wa- 
łachy wyłączone, zwycięztwo „pojedyncze, stawka dukatów 


o wystawie zwierząt, do- 
616 się odbędą dnia 3 (15); 
dmu. Oto program 
a towarzystwa rs, 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | 
1. | ście w domu; Nro, 891, naprzeciw Saskięgo placu, 


? 
bernatora, jenerał - adjutanta = 


| 


s 


20,/wpołowie dla drogiego konia, jeżeli nie będzie dvstan= 


' sowany: Go do wagi jak w ósmem.— 3) Nagroda towarzyć 


stwa rs. 150. Konie pół krwi, w kraju spłodzone,: bez ró- 
żnicy wieku, nie wyłączając wałachów, bieg bez przeszkód 
werst 2, zwyciężtwo pojedyncze, stawka dukatów 15, waga 
jak w prerwszem. Koń wygrywający z wyłączeniem wała 
chów, jeśli będzie zażądany przez: dyrekcję towarzystwa, 
musi być odstąpiocy do losowanią za summę -rs. 160. — 
Propozycja Eustachego hr. Wołłowicza i Adama Krasińskie- 
go, dlo pierwsżych litu podpisów rok Ści, dla 12 i 13go 
rok drugi. Wartość gonitwy 7500 złp. 4) Stały handicap 
dla koni wszelkiego wieku i wszystkich krajów, werst 3 je 
dna trzecie, zwycięztwo pojedyncze, 50 dukatów stawki, 
30 dukatów pod przepadkiem za niestawienie konia; kto 
podpisze a nie melduje 25 dukatów płaci; zamknięcie pod- 
pisów i meldunków w każdym roku na 3 dni przed wyści- 
gami; jeżeli wartość wyścigu przenosi 150 dukatów, to dru- , 
gi koń ratuje swą stawkę. Podpis obowiązóje: na lat 3: 
Haadicap musi być utrzymany aż do zrealizowania 3 pod- 
piso: Waga.handicapo wa, konie 3-Ietnie, funtów 116; ko- 
nie 4-letnie funtów 130; konie 5-letnie funtów 442; konie 
6-letnie i starsze funtów. 150; kłacze i wałochy 3 funty 
mniój, Podwyższenie wagi: 1) zwycięzca wyścigu w Anglii. 
18 fuattów więcej; konie, które w Anglji startowały a nie 
zwyciążyły, 14 funtów więcćj. 2) Konie, które w Anglji raz 
lub więcćj razy dwulatkami zwyciężyły, noszą 16 funtów 
więcój; te które dwulelnio startowały a nie zwyciężyły, 10 
fontów więcćj. 3) Konie co Anglję opuściły nigdy nie star- 
tując, 5-fontów więcćj. 4) Zwycięzca w kontynentalnym 2> 
letnim wyścigu, 3 funty więcćj. 6. Zwycięzca w wyścigu 
o nagrodę rządową. w Ganskićm - Stele, w Stralsund, jako 
też o scebrnego konia w Bei linie, 9 negrodę kontynentalną 
w Pradze, zwycięzca w wyścigu berlińskim zwanym Unions- 
Renneu, w gonitwie Gwelpben, w Celle lub w Brunświku, 
o Srebrnego konia w Wrocławiu, 7 funtów więcćj; jeżeli 
zaś wygrał 2 takie gonitwy, #2 fontów więcój, 6. Konie, 
które w r. z. wygrały 400 L'dor, licząc w to ich stawkę, 
3 foaty <więcój; konie które .w roku bieżącym tyleż wygrały, 
5 funtów więcćj. Zniżenie wagi. 1. Konie po arabskich, 
tureckich, .perskich etc. ogierach i klaczach, 6 funt. mnićj. 
4. Konie półczystój krwi, 3 funty mmćj. 3. Konie po ogie- 
rze lub klaczy zrodzonych na kontynencie, 3 funty mpićj. 
4. Kownie po ogierzę lub iklaczy kontynentalnych, które ni- 
gdy nię startowały, 2 funty mn:êj: jeżeli tak ojciec jak i mat- 
ka nigdy nie startowały, 5 funtów mnićj. 5. Konie. których 
rodźice startowały, ale nigdy nie zwyciężyły, 3 funty mniej. 
6. Gzteroletnie i starsze konie, które w ostatnich dwóch la- | 
tach startowały, śle nigdy jako pierwsze iub drogie plaso- 
wane niebyły, 8 funt. mnićj. 7. Konie kontyuentalne 3-le- 
tnie, które na kontynencie startowały, ule nigdy jako pier w- 
sze lub drugie plasowane nie były, 6 funtów mnićj. 8. Ko- 
nie, które pierwszy raz startuja, 3 funty moićj. Przy mel- 
dosaniu Koni, składa się w dyrekcji opis wszelkich zwy- 
cięztw konia, również jak kwalifikacji do zniżenia lub pod- 
wyższenia wagi, podpisany pizez właściciela. — Handicap 
powyższy podpisali dotąd; Ant. hr. Grabowski, Władysław 
Grotowski, baron Keudell, Adam Krasiński, Edward Lemsń- 
ski. Każimierz hr. Łubieński, Władysław hr. Łubieński, 
Maurycy hr. Potocki, P. N. N. 9, Witold hr. Wołłowiez, Ru- 
stachy hr. Wołowicz, Adam br. Koniker i br. Augustowa 
Polocko. Wygrywający płaci zapisowe. — 5. Nagroda to- 
warzystwa rs. 30: Bieg werst 4 i pół, bez wagi, wyłącznie 
dla klaczy włościańskich: w razie stawienia pa popis więcój 
jak 5 koni, klacz pierwsza otrzyma rs. 30, druga rs. 10.— 
Jeżdźcy powinny mióć dobrą, chędogą odzież miejscową, 
konie osiodłane lub mie, podłag upodobania: (K. Wa) 
— Przyjechali do Warszawy: jeneral - lejtnant 
Dabormida, adjutant N. Króla Sardyńskiego, do- 
wódca artylerji wojsk Sardyńskich, senator, z Tu- 
rynu; hr. Szakelberg, jeneral - major świty JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI z Wiednia; rzeczywisty 
radca stanu Słarynkiewicz, starszy urzędnik sekre- 
tarjatu stanu Królestwa Polskiego z Petersburga; 
jenerał < major Berendt z Drezna, i br, Malatesta, 
szambelan. dworu Papiezkiego z Rzymu. |, 


„ — Wezóraj-—Obligi- skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 65. Listy zastawnelligo okresu 
(bez kuponu)'za 15 rs., żądano rs. 14% k.- 82 ‘am 


„ Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- | 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs, 12 (złp. 
80): kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). - WCesarstwiu taż: sa 
ma opłata co na prowineji 
w Królestwie ,. z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty. $ 


Dziś rano stopni ciepła 11, wezorajw.poł. ciep. 15, 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 2. ; 


ponu): B*/o, ządano rsr. 100k.42. Pożyczka rossyjy 
ska 21856 zadano rsr. 100 k. 67.—Za pólimpezjaly 
zadano. rs. 5 kop. 27. — Kupon Obl. rs—kop. 60, 
Listów zastaw. kop. 20'/:.  Nowćj pożyczki ros- 
syjskićj rs.—kop. 56'/,. 
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Przegląd Tygodniowy ` 
Nowiny widziane, nowiny słyszane, nówiny drukowane. — 
Piorun. / Święty ogień westy.— Winoi nozczula,—+ Koncert 
p. Ciardi. — Słoń przybył — Cyrk papa Renza; ~m Admirał 
Tom Pouce.— Czego jeszcze u nas potrzeba w malarstwie. 

Pan Piwarski. i 

Szukajcie teraz: Warszawy nie po domach ale 
na. ulicach. . Kto by siedział w domu? Słońce 
święci w dzień, lampy świecą w nocy, mnóstwo 
ciekawych rzeczy do widzenia, ruch ogromny, 
wszędzie temperatura balowa tak że nawet 
wątpię czy wy czytelnicy, wierni mi dotychczas, 
będziecie mieli czas przeczytać te kilka. słów 
sprawozdania. „Bo to u nas nie ma środka, jak 
susza. to już kompletna, a jak się zjawią nowo- 
ści to tak szybko następują jedne po drugich, 
że trudno, je ująć.ja trudniej, daleko trudnićj wy- 
pisać. Babo i po cóż pisać, wy się bez tego o- 
bejdziecie, opowiecie sobie jędni drugim, ą totak 
szybko, tak dokładnie, tak szczegołowo, że ja 
chyba jaką przebrzmiałą wieścią mógłbym wam 
slażyć.. Oczy lepiej widzą, „uszy lepiej słyszą 
niźli pióro, a cóż dopiero druk wypowie? Więc 
kiedy was Bóg obdarzy] jednemi i drugiemi, ko- 
rzystajcie z nich, a odemnie spodziewajcie się 
dziś tylko nowin ze sztuki, et consortes, bo te, 
jako leżące na drugim planie, a więc zaniedba- 
ne nieco.przez was, będą miały ponętę nowości, 
a kiedy dosyć się napatrzycie i nasłuchacie, o- 
kiem rzućcię na nasz przegląd i dowiecie się 
z niego że operetka Piorun przedstawiona w tych 
dniach w wałym teatrze, nie musiała być pisa- 
ną na konkurs sztuk najmoralpiejszych jaki aka- 
demja francuzka w Paryżu ogłasza. Doprawdy 
chociaż to przesunęło się na scenie, nie umiałbym 
wam, opowiedzieć, co się tam dzieje, bo pismo 
codzienne nie ma wcale pretensji, kierowania 
swoich czytelników, a tem bardzićj czytelniczek 
na połkowników od. drogonów z czasów Ludwi- 
ka XV, jak to się dzieje bardzo expedite z. Ga- 
stonem, bohaterem tój sztuczki. Artyści nasi 0- 
degrali ją.bardzo, dobrze, ale tem więcćj żałuje- 
my ich tradu. Wprawdzie można się z tćj małćj 
operetki dowiedzieć, co to znaczył niezgasły 
ogień Westy wiecznie płonący pod strażą dzie- 
wię; wprawdzie. można się nauszne przekonać 
tam, źe Francuzi wszelkich stanów za czasów 
Ludwika XV śpiewali sobie w najlepsze mazur- 
ki bardzo zgrabnie ułożone, że kiedy kómu 
szampan w głowie zakręci, to staje się skłon- 
nym do wybuchów czułości, których kilkanaście 
tak ina trzeźwo, jak i po pijanemu w niej naliczy- 
liśmy, jednak wątpię żeby to wszystko bardzo 
_was zbudować, mogło. To pewna, ze wy coście 
byli na tćj operetce, oddawszy zupelną sprawie- 
dliwość wybornćj grze panów Zółkowskiego i 
Chomińskiego, a przytem, muzyce pana Stefa- 
niego, która choć nie zawsze stosowna do miej- 
scowości, jest lekką» gustowną i łatwo w ucho 
wpada, „przyznacie. Wraz. ze mną, że pan- 
na Fruzińska go raz bardzićj, się kształci, że Ima 
głos bardzo miły i coraz więcej zwlaszcza W to- 
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lach lekkich i wesolych potrafi się zakradać 
w łaski publiczności. To jest pocięszającem, bo 
kiedy,nam zarzucają brak artystek, my żywemi 
dowodami możemy odpowiedzieć na to, be nie 
jedna i nie dwie kobiece role dadzą się u nas do- 
brze obsadzić byle było w czem. 

Drugą nowością było „wystąpienie .w zeszły 
czwartek między aktami Violetty znakomitego 
flotrowersisty p. Ciardi. Odegrał on na tym mi- 
łym instrumencie fantazję. z. Lindy i pot-pouri 
z różnych oper Rosyniego. Obie kompozycje 
zdaje się układu koncertanta nieosobliwe, ale 
wykonanie niepospolicie. Uiardi zadęcie ma prze= 
śliczne, gra tonem niewielkim, lecz z biegłością 
APORCY pierwszorzędnego. | m4 

rzeba było wam go widzić jak wysiadał 
ciężko, powoli a ostrożnie, z'kolei. żelaznej, 
i z jaką obojętnością spoglądał się na mnóstwo 
widzów różnćj płci i wieku, przypatrujących się 
mu z gwarliwą ciekawością, i podziwiających 
olbrzymie jego kształty. Naturalnie zgadniecie 
odrazu, że,tu mowa o słoniu pana Renza, któ- 
ry jakkolwiek nie wystąpił jeszcze w, szranki 
cyrkowe, znajduje się już: w murach Warszawy, 
w towarzystwie dwóch jeleni, i przeszło 60 ko- 
ni, prawdziwie uderzających pięknością i dobo- 
rem., Wczoraj przy natłoku widzów, zapełnia- 
jących ogromny cyrk, pan Renz dał pierwsze 
przedstawienie. Truppa jego bez zaprzeczenia 
należy do najpiękniejszych w Europie, podobnoć 
jeszcze w Warszawie nie mieliśmy dotąd żadnćj, 
któraby mogła się z nią zrównać w liczbie i do- 
borze. Widzieliśmy tam rzeczy prawdziwie za* 
dziwiające, konie tańczące wszelkie znane tań- 
ce, począwszy od imarsza, skończywszy na wal- 
cu, jezdców którzy jak bajecznćj pamięci tru- 
mna Mahometa, zdają się w powietrzu utrzy- 
my wać, i amazonki tak śmiałe, że patrząc na 
nie, musi się głowa zawracać żokejom ż wy: 
ścigów konnych. Ja wain powiadam, że nie 
łatwo kto potrafi tego na ziemi dokazać, co 
oni na koniach dokonywają. 

Niewiadomo co podziwiać więcćj, czy poję- 
tność koni, które wydają się jak gdyby wycho: 
ware przez jąkiego metra tańca, czy siłę i zwin- 
ność ludzi, którzy drwiąc z wszelkich praw przeź 
Newtona i Kepplera odkrytych, potrafili udare- 
mnić siłę ciężenia, A kobiety mają wszelką swo- 
bodę, i grację najlepszych tancerek, z tą tylko 
różnicą, że miejsce desek teatralnych zastępuje 
im siodło, przywiązane do konia w największym 

alopie. Panna Katarzyna Renz i Adelina, pan 
Gestenićri moly Jules, zdaje się dosięgli krań- 
ców swojćj sztuki. Szczególnićj teń ostatni 
przeskakuje z konia kilkanaście raży przez o- 
bręcze drewniane, ale to nie zwyczajnym spo- 
sobem, tylko przewracając w powietrzu kózioł- 
ka, i to za kaźdym przeskokiem. Komicy trup- 
Py, 8 szczególnićj pan Arthur i Bertrand, prze- 
szli wszelkie znane tu dotąd cuda zręczności 
Rasiniego i owych Persów, po drągu chodzą- 
cych. Trudno u nich się zmiarkować, gdzie 
któren członek ma właściwe miejsce, a po skoń- 
czeniu przedstawienia, wielu z widzów oglądają 
się pomiinowolnie, czy sami jeszcze posiadają 
głowę na właściwe miejscu. Niepomierną tak- 
że przynętą jest znany karzeł admirał Tom 
Pouce, który od dwudziestu lat ma ciągle “lat 
18, i wyszedłszy na scenę z pasztetu, pokazuje 
te wszystkie sztuki, których go Barnum nau- 
czył. żę 
_ W ogóle przedstawienia pana {Renza będą 
miały wiele powabu dla naszćj publiczności, bo 
to już we krwi naszćj leży, że lubimy. piękne 
konie i zręczną a śmiałą jazdę na nich, nie mó- 
wiąc już nie o pełnych gracji amazonkach, któ- 
re nie tylko u nas są cenione. l 

Chcielibyśmy teraz wyjaśnić ch oé w częśc i, 
nader ważne pytanie, dla czego większość mło- 
dych naszych artystów, doszedłszy do pewnćj 
doskonałości, pełza już potem pośród zaklętego 
jakiegośkoła, za które tylko rzadko i to nieśmia- 
ło przekracza? 

Żeby nas nie pomówiono o jednostronność, 
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z góry rzucamy tu odpowiedź żenie jedna przy- 
czyna. wyrobiła, podobnego rodzaju skutki. My 


tyn razem pomowiimy o jednej, wedle bô- 


wiem naszego rozumienia rzeczy, wywarła ona 


także wpływ przewaźny na ten brak doucze-- 
nia w młodem pokoleniu naszych malarzy. — | 
„Bo czyliź ci pracownicy pomiędzy któremi zda- 


rzają się przecie ludzie ożywieni niekłamanym 
zapałem dla sztuki, czyliż ta młodzież znajduje 
odpowiednią szkołę. do dalszego kształcenia się 
w swoim zawodzie? Czyli któren z naszych ma- 
larzy co już wyrobili sobie pewną powagę i sła- 
wę, mogą wskazać podobnie jak ich wielcy 
„przedwiekowi poprzednicy, na szereg uczniów 
wyszłych z pod ich steru? czyli któren z tych 


panów poświęcił chociaż kilka godzia w tygo“ 


dniu nauczaniu młodych» adeptów malarstwa? 
Na towszystko, tylko przeczącą możemy znaleść 
odpowiedź. 

Nie mówimy 0 szkole sztuk pięknych, bo ta 
rzeczywiście kształci naszą młodzież, wprowa- 
dza ją że się wyrazimy, w ten wspaniały sztuki 
przybytek, ale wprowadziwszy, wskazawszy im 
drogi któremi trzeba postępować, już uczyniła 
zadość. swojemu zadaniu. — Do początkującego 
artysty należy wybierać pomiędzy temi droga- 
mi, najodpowiedniejszą do wrodzonych zdolno- 
ści, i opuściwszy jednę szkołę, szukać innej, 
pracować całe ży cie. = Takiego rodzaju wyż- 
széj szkoły nie znajduje on we własnćj swojćj 
ojczyźnie; więc. jeśli ina sposobność po temu, 
rzuca ziemię rodzinną, a kształcąc się na obcych 
wzorach 'których ducha nie pejmuje, staje się 
w swoich utworach niezgrabnym naśladowcą i 
już mu nie być potem koryfeuszem prawdziwie 
narodowej sztuki. 

Gdyby młodzież nasza miała otwarty « wstęp 
do pracowni Lessera, Suchodolskiego, Zalewskie- 
go. Breslauera i innych (a! jesteśmy przekonani 
że tłumnie i bez zarozumienia rzuciłaby się w ob- 
jęcia mistrzów, którzy zresztą, nie potrzebuje; 
my dodawać, powinni nauczać z miłością i zsil- 
ną wolą przelania w młodego ucznia, wszystkićj 
własnej swojej wiedzy. 


O otworzenie takich szkół. albo właściwie sal 


rysunkowych; dopomminamy się publicznie i- są- 
dzimy, że dla każdego kto pragnie podniesienia 
polskiej sztuki, kilka godzin na tydzień nie bę- 
dzie żadną uciąźliwością. 

Chcąc jednak każdemu oddać sprawiedliwość 
musimy wspomnieć w teim miejscu „i o b. pro- 
fesorze Piwarskim, który tu stanowi świetny 
ale niestety może jedyny wyjątek. = Nie my 
pierwsi i nie ostatni piszemy 0 jego zasługach 
wzgledem naszćj młodzieży. Pamiętamy żeśmy 
czytali kilka artykułów, oddających zasłużone 
pochwały Piwarskiemu, z których szczególniej 
jeden drukowany przed kilku laty w Czesiekra- 
kowskim zwrócił naszą uwagę, bo napisany był 
z sercem i ze szczególną, że powimy, cześcią 
dla Piwarskiego. Widno. że to który z uczniów 
jego chciał wyrazić publicznie swoją wdzięcz- 
ność kochanemu mistrzowi. Ależ doprawdy ami 


jedno słowo zamieszczone we wspomnionym ar. 
tykule nie było zbytecznem, ani jedno słowo 


nie było panegiryczną pochwałą, ale szczerą 
prawdą. 

Wśród najrozmaitszego rodzaju zajęć, (gdyż 
żadna prawie gałęź sztuki nie jest mu obcą) zna- 
lazł zawsze Piwarski parę godzin, które zeszcze- 
rą a serdeczną chęcią, poświęcał pragnącej się 
kształcić młodzieży. I tak się to działo, nie rok 
nie dwa, ale przez całe życie Piwarskiego, to 
też każden młody pracownik w sztuce, przeszedł 
pewno przez jego szkołę. 

Pamiętamy jak przed kilku laty otworzył u 
siebie Piwarski salę rysunkową. Śchodziła się 
młodzież dwa razy na tydzień i pracowała po 
8 godziny. Wszyscy zajęci byli żywo swoim 


(a) Nie wymieniamy dwóch znakomitych malarzy: Hadzje- 
wicza i Kaniewskiego, bo ci poświęcając wiele bardzo cza- 
su nauczaniu w szkole sztuk pięknych, już tem samem sta- 
nowią wyjątek. 


przedmiotem. bo Piwarskieumiał zachęcić: naj- 
leniwszego: Jedni rysowali z wzorów, drudz 


'z gipsów, inni znowu z prześlicznych akwarelli 


Piwarskiego i pejzażowych jego szkiców; więcćj 
uzdolnieni kopjowali z olejnych obrazów, lub też 
odtwarzali na więksżą skalę drobne swoje szki- 
ce podróżne. Na każdćj twarzy: panowało zaję- 
cie a ten trzygodzinny termin przedłużał się pra- 
Wie zawsze jeszcze o jedną godzinę. Piwarski 
przechadzał się pomiędzy uczniami, żadne- 
go z oka nie spuszczając; temu rzucił słówko za- 
chęty, tam sprostował rys nieśmiały inieudatny 
i zaraz wyłożył na prędce główne zasady ipro- 
porcje głów i figur ludzkich, czasami zasiadał 
przy stalugach, lub akwarelowym  reisbrecie i 
wykończał jaką cząstkę pejzażu; która potem 
służyła na długi czas za wzór „dla ucznia, — 
a czasami znowu gdy już wykończona była ro- _ 
bota i kiedy uczeń nic» w nićj nie potrafił już 
dodać ani ująć, wtedy przychodził" Piwarski i 
śmiałemi rzutami pęzla harmonizował rożrzucó- 
ne części w obrazie. Piwarski był wtedy ii- 
strzein w całem znaczeniu wyrazu, A. z jaką tó 
chęcią, cierpliwością i sumiennością wywiązał 
się z nałożonego przez siebie obowiązku, o tem 
niechaj zaświadczą wszyscy jego: uczniowie. 
My tu od siebie wspomnimy że nie znaliśmy ni- 
gdy profesora któryby więcćj odpowiadał po- 
wołaniu jak Piwarski. Nie miniemy się z praw- 
dą, jeśli powiemy że Piwarski nie tylko wszyst- 
ką swą naukę, ale nawet ducha swojego” i całe 
swe uczucie artystyczne, wszystko. to pragnałby 
w jednej chwili tchnąć w swojego ucznia. + 

Z taką szlachetną, pełną poświęcenia posta- 
cią, trudno się dziś gdzie spotkać, wiec tem wię- 
cćj cenimy zasługi Piwarskiego, zasługi które 
położył nie na tem jednem tylko polu, a cośmy 
tu powiedzieli jest jeno bladem odbiciem tej 
szczerej wdzięczności jaką serca wszystkich je- 
go uczniów są, przepełnione. 


7 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
ibepesze Telegraficzne. 

Londyn 24 Maja. Książe Fryderyk- Wilhelm 
pruski przybył o północy do Doyer, przenocował 
tam, 1 dziś.z rana pojechał extra-cugiem przez 
Portsmouth wprost do Osborne na wyspie Wight, 
gdzie obecnie dwór królewski rezyduje. 

Corocznie ponawiający się wniosek pana Ber- 
keley żądający tajnego głosowania, został wczo- 
raj w Izbie niższćj odrzucony. j 

Kopenha ga 20 Maja. Wczorajszy Ber. 


-Tid.. ogłasza protokół podpisany w dniu 9 maja 
„przez pełnomocników Danji, Rossji, Szwecji i Nor- 


wegji w przedmiocie sprawy opłat na Sundzie. 
W protokóle tym wspomniano, że książe Olden- 
burgski. przystąpił także do podanych przez Au- 
strję propozycji, ale pełnomocnik Oldenburgski 
nie obecny pod ten czas w Kopenhadze, protokó- 
lu tego podpisać nie mógł. Propozycja Danji po- 
lega na kapitalizacji dotychczasowćj opłaty na 
Sundzie na 35 milj. tal. B= 

Christian ia 417 Maja, Książe następcatro- 
nu oczekiwany tu jest w dniu 21 b, m. dla objęcia 
obowiązków wice-króla Norwegji. 

Paryż 20 Ma ja. Moniteur zawiera, zatwier- 
dzenie znacznćj liczby orderów i medali, które 
marszałek Pellisier przed dniem 16 rozdał w armji 
krymskićj. pet v 

Wysoka cena mieszkań robotników spowodo- 
wała niejakie wzburzenie na przedmieściu St. Mar- 
ceau, nie miało to jednak żadnego politycznego 
charakteru. 

Paryż 21 Maja. Wedługnadeszłych tu wia- 
domości z Marsylji ceny zboża w ogóle spadły. 

Madryt 20 Maja. Zdaje się że kwestja 
względem rozwiązania lub odroczenia kortezów, 
wkrótce zostanie rozstrzygnięta. Późnićj nastąpi 
częściowa zmiana ministrów. (Grabmet przeprowa- 
dzik w kortezach odrzucenie jednój poprawki de- 
mokratycznego deputowanego Rivero, większo- 
ścią 20 głosów. (Pr. St. Anz.) 

wy. G „Li JA z 


Londyn 19 Maja. Czytamy w City artiole 

w Globe: | 
Dziś o godzinie 1Qćj zrana miało miejsce w wy- 
dziale skarbu zgromadzenie finansistów, w celu 
porozumienia się o przyjęcie pożyczki. Obecnemi 


byli ze strony rządu: lord Palmerston, kanclerz 
skarbu, p. James Wilson, sir Alexander Spearman, 
gubernator i podgubernator Banka. angielskiego. 
Między kapitalistami znajdowali się: pp. Rothsehid, 
Thornton Cohen, N orbury, Lawrence, Cazenove, 
-Capel i t. p: 
Gdy papier obejmujący najniższą cenę oznaczo- 
- ną przez rząd, wręczony został gubernatorowi Ban- 
„ku, p. George L, Tiewis zapytał, jakie są propozy- 
„eje. Pan A. Rothschild odpowiedział, że potrze- 
buje zadać jedno pytanie, to jest co rząd zamierza 
uczynić Z bonami skarbowemi. Sir George L. Le- 
wis oświadczył, że nie zdecydowano žadnéj kon- 
solidacji i że zwykłe ogłoszenie względem bonów. 
z bliskim terminem, zostanie w swojem. miejscu i 


“czasie publikowane. Baron Rotschild nadewszyst- 


"ko zdawał się pragnąć wiedzićć, czy procent od 
bonów ma być podwyższony, ale kanclerz skarbu 
"oświadczył, że rzecz ta właśnie się obecnie traktu- 
(Je; a nadto uczynił uwagę, że teraźniejsze eskonto 
nie jest wcale wysokie. 

Następnie pp. Rothschild przedstawili następu- 
jaca propozycję: 

anówie, mamy zaszczyt proponować ugodę o 
pożyczkę proponowaną w sumie 5 milj. fr. do wy- 
płacenia w perjodach wyznaczonych” przez urzę- 
dowe ogłoszenia na stopie 108 fst. '3 pc: rat ro- 
cznych konsolidowych za każde 100 fst srebrem, 
to wyrówna prawie 925/5; ponieważ stopa 92*/, wy- 
nosi około 107 fst. 19 sh. 3 d. 

Gdy odkryto minimum przed rząd podawane, 
pokazało się 107 f. 10 sh. 7d, czyli 93:za 100 f. 
konsolidowanych. 

Ponieważ pokazała się różnica */, pC. między su- 
mą ofiarówaną i żądaniem rządu, pp. Rothschild 
usunęli się dla narady ipo chwili wróciwszy, 0- 
świadczyli, że gotowi są ułożyć się na warunkach 
przez rząd podanych. Podpisano umowę i posie- 
dzenie rozeszło się. 5 fi 

— Książe Fryderyk Wilhelm pruski miał dziś 
wylądować w Dover, zkąd ze swoim orszakiem 
ma udać się do Osborne do rodziny królewskićj. 

(Le Nord). 

Londyn 20 Maja. Wczoraj odbyło się położenie 
węgielnego kamienia nowego szpitala wojskowe- 
go. Gmach ten, którego budowa ma być w ciągu 
trzech lat ukończoną i którego koszta na blisko 
półtora miljona talarów liczą, "mićć będzie fasadę 
na 1400: stóp długą. W środkowym korpusie 
mieszkać mają oficerowie, a w dwóch skrzydłach 
na trzy piętra wysokich, pomieszczani bedą Żoł- 


nierze, w ogóle 1,000 pacjentów. Do tego gmachu |. 


przyłączone będą koszary na 1,000 rekonwale- 
scentów, zakład obłąkanych, muzeum, kaplice pro- 
stestancka i katolicka i t. d. Będąc położonym mię- 
dzy Southampton i. Portsmouth, szpital ten przed- 
stawia korzyści bezpośrednićj komunikacji koleją 
żelazną z stolicą i obozem Alderscott. J ej Kr. Mość 
nie zważając na wzburzone morze, przybyła tu 
małym jachtem z Osborne i dopelniła osobiście ce-. 
remonji położenia węgielnego kamienia, która od- 
była się z równą Swietnością jak entuzjazmem. 
Minister budowli sir Benjamin Hall, prezydo- 
wał na meetingu ludowym, zwołanym w celu po- 
rozumienia się W przedmiocie zabaw ludowych 
w dnie niedzielne. Wyliczył rozmaite petycje, ja- 
*kie rządowi podawane były, o zakazanie ruchu 
statków na Tamizie 1 pociągów na kolejach, a na- 
wet o zamykanie parków publicznych w dnie nie- 
dzielne, zapewnił: że rzad, ulega tylko pewnym 
wpływom, które go niezmiernie w tym względzie 
` uciskają. Zalecał atoli spokojne zachowanie się, o- 
sśświadczając, że dobrze uorganizowaną 1 umiarko- 
wana agitacja, zapewni zwy ają prawdziwym 
przyjaciołom ludu. Meeting rozszedł się z zupeł- 
ńem zadowoleniem. (Neue Pr. Ztg). 
A UST RJ A. 
Wiedeń 19 Mają. W czorajtowarzystwo Św, Sg. 


weryna, obchodziło rocznicę swojćj fundacji.. 


„Członkowie jego w bardzo znacznej liczbie zgro- 
mądzili się o godzinie 7éj w kościele św. Stefana, 
Po sumie nastąpiła komunja wszystkich należą- 
cych do tego towarzystwa, OW akc WA EOS 
ściele. Wykonanie projektu wielkićj pielgrzymki 
do Rzymu, zostało obecnie przez to az stwo 
zdecydowane i wkrótce ma przyjść do skutku. Jak 
słychać, pielgrzymka ta będzie nader liczna, wielu 
bardzo członków wysokićj arystokracji. austrja- 
ckićj weżmie w nićj udział. Jest to wazny dowód 
ożywienia na nowo ducha religijnego, nawet mię- 
dzy klasami wyksztalconemi. Pielgrzymki w osta- 
tnich czasach popadły bardzo w zaniedbanie. Przy- 
kład towarzystwa Seweryńskiego znajdzie zape- 
wnie naśladowników. 


ze. das 

Baron Sina, jeden z najbogatszych finansistów 
w Wiedniu, wczoraj zakończył życie. (N. Pr. Z.) 

— Oestr. Zeit. uzupełnia podaną poprzednio 
wiadomość o zakupieniu góry Oliwnćj przez p. 
Dorotę Pollack, z Królewca, w Prussach, dono- 
sząc, że nabytek ten przeznaczony jest na cmen- 
tarz dla gminy starozakonnych niemiecko-polskich 
w Jeruzalem, którćj szpital oddawna juź zostaje 
pod opieką pani Pollack. Zakupiony plac wynosi 
1,500 stóp kwadratowych i dokument sprzedaży 
spisany jest staro arabskim stylem kancelaryjnym 
i nowo-hebrajskim językiem. Konsulowie europej- 
scy podpisali się za wierzytelność tego aktu. 

(Weue Preussische Zeitung). 
AA YES T RAE A BAR optik T 

Paryż 19 Maja. Książe Napoleon kilkakrotnie 
w ciągu tygodnia zgromadza w Palais-Royal swo- 
ich glownych przyjaciół dla naradzenia się nad 
programem swojćj podróży na północ. Zażądano 
w tym względzie instrukcji od Akademji nauk. 


Zwłoka w przygotowaniach do tćj podróży i inne | 


powody nienaukowe, skłonią zapewnie księcia 
Napoleona do wstrzymania. się z wyjazdem aż do 
ukończenia ceremonji chrztu następcy tronu, 

Co do tego ostatniego, dzienniki.angielskie z wy- 
rażnym zamiarem ogłaszają drobnostkowe szcze- 
goły o mniemanćj ślepocie dziecięcia Francji. Te 
wszystkie opisy dzienników angielskich wzbudza- 
ją wielkie nieukontentowanie na dworze w St. 


(Cloud. Lekarze. dworu cesarskiego zaprzeczają 
„formalnie tym pogłoskom, zapewniając, że syn 


Ich C. Mości ma wzrok najczystszy. 

Pomnikiem który senat proponuje: wznieść na 
cześć Napoleona Iligo i armji, jako pamiątkę kam- 
panji krymskićj, ma być podobno arkada tryumfal- 
na, wzniesiona w środku esplanady inwalidów, nie- 


daleko grobowca Napoleona 1go. 


Uważają bardzo nie występowanie publiezne 
ministra sardyńskiego, od czasu pobytu w Paryżu 
arcy-księcia Ferdyuanda-Maxymiljana. 

„Salony legitymistów i fuzjonistów zajmują się 
ciągle procesem przegranym przez hr. Chambord 
przed trybunałem w Vassy (dep: Wyższéj Marny). 
Oto niektóre szczegóły względem” majątku jaki 
hrabia Chamhord posiada we Francji w niepo- 
dzielności z księżną Parmy jego siostrą; ten mają- 
tek składa się: | Ń 

1. Z lasu położonego pod Vierson cenionego na 
600,000 fr. 

2. Z innego lasu 
400,000 fr. 

3. Z rozmaitych lasów w dep. Wyżźszćj Marny 
cemonych na 8,000,000 fr” 

Razem około 9 miljonów, z których połowa na- 
leży do lirabiego Chambord, a druga do księżnej 
Parmy. Administracja dóbr dochodziła odzyska- 
nia tych nieruchomości (nabytych przez księcia 
Berry) jako ziemi apanażowych. Już hrabia Cham- 
bord utracił lasy w Vierson i Szampanji, zatrzy- 
mał je atoli za pomoca pożyczki 1 miljona zacią- 
gnionćj przed dwoma laty u Towarzystwa kredy- 
tu ziemskiego i wypłaconćj w ręce administracji 
dóbr. Najważniejszym był proces o lasy w Wyż- 
szćj Marnie., Jeśli wyrok sądu w Vassy zostanie 
potwierdzony przez sąd cesarski w Dijon, naczel- 
nik doma Burbonów nie pozostanie we Francji 
przy żadnćj innćj posiadłości, prócz dóbr Cham- 
bord których utrzymanie i naprawy kosztują go ro- 
cznie około 30,060 fr. więcćj niż dochód z nich 
przynosi. (Le Nord). 

— Wysłańcy Króla bawarskiego udający się 
do Madrytu dla proszenia o rękę infantki hiszpań- 
skiój dla księcia Adalberta, przejeżdżali w tych 
dniach przez Paryż. | 

-— Wiadomo, że po chrzcie następcy tronu, Jego 
C. Mość miał odwieźć Cesarzowę do Biaritz. Ta 
podróż zostanie może odroczoną o dwa lub trzy 
tygodnie. Cesarz korzystając z tćj przerwy ma u- 
dać się do Plombieres, gdzie lekarze radzili mu u- 
żyć kuracji, dla zapobieżenia boleściom reumaty- 
cznym jakich niekiedy doznaje w prawój nodze. 
Zaraz potem Cesarstwo [chmość udadzą się do 
Biarritz, gdzie w téj chwili pracują nad ukończe- 
niem pałacu w guście szaletów szwajcarskich, roz- 
poczętego w zeszłym roku nad brzegiem morza 
w najkorzystniejszem położeniu. Dodają, że w tym 
roku Cesarstwo lchmość nie ograniczą swoich wy- 
cieczek na Niższych Pirenejach, ale owszem zwi- 
dzą Cauterets, Bareges, Bagneres de Bigorre i 

arbes. 

— W Dijon odbył się wielki konkurs rolniczy, 
zebrało się wielu bardzo agronomów. Wyznaczo- 
no nagrody dla właścicieli zwierząt i praktycznych 
rolników. Szczególnie zwróciły na siebie uwagę 


w  Szampanji wartującego 


| nowe machiny do młócenia, dają: one wyborne re- 
zultaty co do otrzymywania prostćj słomy. 

— Słychać, że pan Gye, dyrektor jednego z tea- 
trów. londyńskich, stara się _o_przywilój na zało- 
żenie ną bulwarze Sebastopolskim. teatru des Fée- 
ries anglaises. 

— Pomimo nieśmiałych zaprzeczań z jakiemi tu 
i owdzie występowano, nikt dziś niepowatpiewa 
«© krokach czynionych przez Austrję dla zbliżenia 
się do Prus w celu wciągnięcia Niemiec do porę- 
czenia w razie potrzeby domowi habsburskiemu je- 
go posiadłości włoskich. 

. Assemblée. Nationale ogłosiła wczoraj. artykul 
w tym przedmiocie, "gdzie według prywatnych 
wiadomości powiada, że usiłowania Austcji „aby 
otrzymać od Prus ponowienie traktatu 20 kwie- 
tnia 1854 roku—którym Niemcy poręczyły austrja- 
ckiemu rządowi jego posiadlości niemieckie i in- 
ne, a któremu zawarcie traktatu paryzkiego polo- 
żyło koriec—sięgają epoki konferencji paryzkich. 

"ZNA przedmieściu St. Germain mówią, że arcy- 
biskup paryzki pan Sibour, jeszcze przed, chrztem + 
dziecięcia Cesarskiego ma być mianowany kardy- 
nałem.: (Indep. Belge). 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. e 

Konstantynopol 8 Maja: W tych dniach jeszcze 
rozrzucano między publicznością 1ozmaite pogło- 
ski mnićj więcej zatrwazające, względem usposo- 
bienia umysłów w prowincjach i niebezpieczeń- 
stwa na jakie narażonemi są chrześćjanie, wy- 
stawieni w wielu miastach na dziką zawziętość i 
okrucieństwo muzułmanów. Chociaż jesteśmy przy- 
zwyczajeni do tego rodzaju pogłosek, których źró- 
dło i cel aż nadto sa znane, i chociaż zwykle mało 
na nie uważamy, tym razem jednak, ; zawichrzenia 
Jakie miały miejsce w niektórych miejscowościach, 
nadają im cechę prawdopodobieństwa, zdolną 0- 
budzić niespokojność i obawę. . Tak dalece, że nie- 
którzy zagraniczni reprezentanci, a między innemi 
pierwszy podobno ambasador Francji, zażądali 
objaśnień od Porty i przędsięwzięcia prędkich i e- 
nergicznych środków, dla usunięcia. stanu rzeczy, 
bardzo przesadzonego bezwątpienia, ale mogące- 
go zaszkodzić jćj w opinji Europy: 

Zdaje się, że udzielone przez ministrów objaśnie- 
nia, były zupełnie zadowalające i dowiodły najle- 
pszych z ich strony chęci. Nie. czekali oni nawet 
przypomnienia ze strony reprezentantów i pospie- 
szyli z przedsięwzięciem środków zapewnienia 
spokojności, porządku i uszanowania dla wladzy 
w calem państwie. | 

— Słychać o firmanie, który ma być ogłoszony 
w tych dniach, a w którym Sułtan zrzeka się pra- 
wa ulaskawienia w wyrokach karzących za roz- 
boje. Ogłoszenie tego firmanu w prowincjach, na- 
stąpi jednocześnie z przybyciem wojska, którerzad 
tam wysyła. 

Zapewniają, że europejsko-turecka komisja do 
oznaczenia nowćj granicy Bosakrabji zgromadzi się 
wkrótce w Galaczu.Podpulkownik sztabu głównego 
Beasson, komisarz francuzki,ipodpulkownik Staun- 
ton, komisarz angielski, wyjeżdżają w tych dniach 
do Gralaczu. Towarzyszyć im będą komisarze tu- 
reccy Derwisz pasza i Muhli pasza, którzy, spo- 
wodowali opóźmenie ich wyjazdu. (Ind. Belge). 

OZ OPE PEP OST SĘ, 

Rzym 12 Maja. Ich KK. WW, Wielki Książe i 
Wielka Księżna Toskanji zswemi dziećmi, tudzież 
księżna Marja-Ludwika (siostra W. Księcia) i bra- 
bia Trapani (brat Króla neapolitańskiego). znaj- 
dowali się wczoraj na zwykłem w Zielone Świątki 
nabożeństwie w kaplicy Syxtyńskićj. Dniem pier- 
wéj ciało dyplomatyczne złożyło swoje uszar.owa- 
nie Wielkiemu Księciu. Ponieważ pogoda ciagle 
była bardzo nieprzyjazna, przeto rodzina Wielko- 
książęca dotychczas musiała się ograniczyć na kil- 
ku przejażdźkach powozem, sę, 

— Kapituła minoritów wybrała na jenerała ojca 
Bernarda de Montefranco w djecezji Spoleto. który 
obecnie jest gwardjanem Ziemi Świętej. Zakon mi- 
norytów obejmuje obserwantów i braci surowej 
reguły, franciszkanów reformowanych, di br 
ły Sgo Piotra z Alkantary i pustelnik 4 4 regu y Sgo 
Bonawentury. którzy główny swoj %'asztor mają 
na górze Palatino. Według mpk wykazów 
liczba tych zakonmków wynosi 9%, 00 i rozciąga 
się po wszystkich krajach w AA Tym razem 
przy wyborach kapituły znajdowa I się delegowa- 
ni tych zakonów z Polski. Sam Papież prezydo- 
wał na tem zgromadzeniu. (Pr. St. Anz). 

— Ciągle ponawiają się pogloski o bliskiem Ze- 
braniu się w Rzymie kongresu monarchów wło- 
skich, dla naradzenia się nad najwłaściwszemi 
| środkami nadania państwom półwyspu rozwo 


ju liberalniejszćj polityki, przy najsurowszem je- 
dnakże prizytlłumieniu żywiołów rewolucyjnych. 
(Indépendance Beige). 
Á ü 
Wiadomosci literackie. 


Literacki areopag damski. — Eichhof i Ozanam po polsku, 
przez pantą Pruszakową.— Panna Miroszewska i jéj, institu- 
tiones. dla małoletoiego pokolenia. — P. Wilkońska i powie- 
ściarskie Iksv. — Dwutygoduik wydawany przez kapłanki 
Minerwy, pod dobrze ogółowi zasłużonym tytułem —Pol — 
Syrokomia. — Faleński. — Ujejski —Romanowski.— Morgen- 
besser.—Anczyc—i Sennora Pepita. — Hans Saks i komedje 
tłumaczonć przez Kaplińskiego. — Bibljoteka Warszawska. — 
l j Żywot św. Weroniki. 


Niętylko dla zachowania grzeczności towarzy- 
skićj, ałe nawet z najrzeczywistszych powodów; 
rozpoczynamy od dam niniejszą wiadomość o no- 
wościach literackich. , W niewieściem kole ruch in- 
telektualny. objawia się;coraz żywićj, coraz silnićj, 
coraz ,pożytecznićj. Oto na dowód fakta: Przekład 
literatury ludów północnych w Wiekach średnich, 
Fichhofa, podjęty przez panią Pruszakową i wzbo- 
gacony, przez Maciejowskiego szczegółami odno- 
szącemi się lo piśmiennictw słowiańskich, wyjdzie 
w krótce z druku. Nie mniejszćj wagi inną pracę, 
tąż sama autorka przyswoiła językowi polskiemu. 
Mówimy o tłómaczeniu książki Ozanama, p. t.: 
»Les poetes franciscains et les études sur les sour- 
ces poétiques de la Divine Comedie.« . Przedwcze- 
śnie dla naukowego świata zgasły Ozanam, uczczo- 
ny piękną biografią Lakordera, objął w tém dziele 
historją literatury wieków średnich we włoszech, 
mianowicie zaś poezji mistycznćj. Począwszy od 
zaświtu ehrześćjaństwa, przeprowadza myśl poe- 
tyczną uwydatnioną najprzód w pomnikach archi- 
tektury, w freskach i mozajkach zdobiących mury 
bazylik włoskich, dalćj przejawiącą się w życiu, 
nakoniec rozkwitającą w słowie. Chwyta pierwsze 
odbłyski poezji słowa kryjące się w, napisach gro- 
bowych i w zdaniach moralnych, które kreślono 
po murach starych katedr. Z kolei występują na 
scenę pierwsi chrześćjańscy poeci: Ozanam stawia 
przed oczy czytelników religijnym. i poetycznym 
zanałem natchnione postacie św. Franciszka, św. 
Bonawentury, Jacopona z Todi, oraz innych, xtó- 
rzy utorowali Dantemu ścieszki do nieśmiertelne- 
go utworu Boskićj komedji. Nowością prawie dla 
nas, jest tu rozbiór poezji Jacopona, najsłynniej- 
szego poprzednika Alligierego. Pozostawił on sie- 
dem tomów religijnych pieśni i mysterjów. a po- 
między innemi słynną w. chrześćjaństwie pieśń: 
»Stała matka boleściwa« (Stabat mater dolorosa), 
którą znów w świecie harmonji z własną chwałą 
unieśmiertelnił Rossini. »Poeci Franciszkańscy,« 
stanowią. tom. Sty ogólnego zbioru dzieł Ozanama, 
który wyszedł w Paryżu w roku zesz. (U Jakóba 
Lecoffre.) Dalszym ciągiem tego wspaniałego wstę- 
pu. do epoki Dantego, jest traktat p. t.: „Dante et 
la philosophie Catolique au XIII siicle.« (Ogólne- 
go zbioru T. 6.) Iten także oddział, stanowiący 
sam w sobie odrębna całość. pani Pruszakowa za- 
mierza podobno przetłumaczyć. Nie miejsce tu roz- 
szerzać się, szczegółowo nad stanowiskiem autora 
i wykazywać całą potęge jego nauki w najwymo - 
wniejszćm przedstawionćj słowie. O życiu nauko- 
wćóm.Ozanama podamy wkrótce czytelnikom szcze- 
gólłową wiadomość. Skłania nas do tego nietylko 
ważność prac tego profesora, ale nadto owe wy- 
dać się mające pojedyńczych dziel jego przeklady. 
Obok: znakomitych oryginalnych piśmiennictwa 
polskiego prac iutworów, staną one śmiele w rzę- 
dzie najpożyteczniejszych książek. A będą tém 
bardzićj na swojćm miejscu, że w przestrzeńszych 
ramach wystawią nam przedmiot, który obejmie 
drugim tomem w swoim przeglądzie dziejów lite- 
ratury powszechnćj, p. Lucjan Siemieński; co wię- 
ećj, przygotują, ogół;do przyjęcia przekładu całćj 
Boskićj komedji. Wiedząc o. tćm przedsięwzięciu 
z wielokrotnych po pismach naszych wzmianek: 
dodajemy nateraz w tćj mierze, że pan Wicherski 
przesłał znów. do Warszawy dwa ustępy z Boskićj 
kómedji. które Bibljoteka Warszawska drukiem 
ogłosi, Najwieksza to zasługa bądź oryginalnego 
pisarza, bądź, tłumacza, jeśli wchodząc w rzeczy- 
wiste potrzeby ogółu, przygotowuje dlań—to wła- 
Śnie, „czego iu. jeszcze nie dostawało, co obszer: 


niejszego wymag 


wienia, co bardzićj zespolone będące z życiem, Ży-| 


wotności też doczekać się musiało. Do wielu bie- 
żących literackich kwestji, będących jeśli nie a 
Tordre dujour, to przynajmnićj à tordre du temps, 
należy u nas tlumaczenie Boskićj komedji. Już sa- 


cało orzeczenia, głębszego zastano- | 


—, fm — 
mo rzucenie się kilku miłośników literatury na 
myśl jednaka, stwierdza niejako konieczność jéj 
objawu i pozwala dobrze rokować o wynikłościach, 
jakie ona sprowadzić może. Wielkie poemata. bę- 
dące wspólną własnością całego ukształconego 
świata, są jakoby prastare owe rozgłośnćj struktu- 
ry świątynie, ĉo wieżycami swemi.wysoko w nie- 
bios strzelająć sklepienia, każą się podziwiać licz- 
nym pokoleniom, a nie zachwiane w posadach, 
zdolme są przetrwać wieki, ze wszystkiemi ichodmia- 
nami, w życiu i przeznaczeniu ludów. Zużywają 
się jedne po drugich formy literackie; klasyczność 
starożytna walczy z klasycznością nowoczesną: 0- 
bie możnaby powiedzić zwycięzko wychodzą z wal- 
ki, starsza zapaśnica brata się młodszą, i idą razem 
niby ręka w ręku. Ale ówsojusz braterski nie każ- 
demu przeznaczon, tylko rosłych drzew końary 
stykają się z sobą; a drobnym krzewom pełzać za- 

wsze u stóp onych książąt roślinnego świata. Ale 
jak nieraz bywało, jakiś rozłożystego dębu zaro- 
dek padnie gdzie het daleko w ziemię, cży na pust- 
kowiu, czy między krzewy lub trawy, i rosnąc po 

‘mału, rozwinie się tam w olbrzyma; jak w epokach 
zepsutego stylu budownictwa, wiekowe świątynie 
były wzorem poprawy piękna w sztuce, tak też 


w pewnych chwilach literackiego zamięszamia, za- | 
stoju—lub jałowćj obfitości, wielkie poemata od- | 


żywiają umysły. «Slowa wieszczów padają jednym 


na serca. drugim na głowy, na ręcć mnym, a kędy 


się ostają i w porę rozejdą, rodzą się z nich siła- 
cze. Taki to jest węzeł. łączący z sobą czasy taje- 
mnemi powrósły. Trzeba je tylko umieć pochwy- 
cić i wyśledzić. Człowiek pracuje zawsze dla innej 
przyszłości, niż dla jutra o którćm, może tylko my- 
ślał. Robi inaczćj niż chce, częstokroć więcéj niż 


chce; a skoro jego dzieło jest skończone, nie po- 
dobna w nićm nie podziwiać śladów tćj wszechmo- | 


cnéj woli, która z nim pracowała pospołu. 


Z kolei wspominamy o największóm obecnie pod 
względem. zakresu i rozciągłości oryginalnćm dzie- 
ile niewieściego pióra. Panna Lucyna Miroszewska, 
która dotąd. ogłosiła kilka swoich. prac pomuiej- 
szych wydaje: »Rady praktyczne o początkowóm 
wychowaniu dzieci.« (Warszawa 1856.) Działpier- 
„wszy w. obiegu teraz będący, obejmuje epokę od 
lgo do 5go roku: następne przygotowują się do 
„druku. Książka ta approbatą naszćj rady lekar- 
skićj opatrzona, przychylne wstępne u wszystkich 
pism perjodycznych znalazła przyjęcie. Czas poka- 
Że, o ile stanie się użyteczną, o ile przewodnicezki 
rodzin czerpać w niej będą: pomocy dla siebie, 
o ile one pielęgnować: będa mogły, — podług 
zawartych w nmićj zasad wątłe przez pierwsze 
lata dziateczki i zaszczępiąć zasady moralności 
w młodocianych sercach, Jako. pszczółka wysysa- 
jaca z kwiatów potrzebne na miód słodycze, au- 
torka czerpała we wszystkich najlepszych dziełach 
ojczystych i zagranicznych pisarzy, dla „ułożenia 
całości tego pożytecznego inader potrzebnego dzie- 
la. Szczególnićj zajmowały ją. rady. praktyczne, 
stosunki rodziców „do dzieci..najpospolitsze, naj- 
mnićj dotąd w pedagogicznćj literaturze naszćj do- 
tykane, a przecież wielkićj ważności ze względu 
na kierunek wzrastającego pokolenia. Z/dziel ob- 
cych głównie dziela pani Gizot, dzieło o wychowa” 


niu praktycznem Marji Kgenwoth,. oraz o wycho- 


waniu postępowem pani Necker. de Saussure; naj- 


więcćj dostarczyły treści do »Rad praktycznych." 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


w Nowin literackich zebrała się piękna wiązka. 
Zaczniemy od Warszawy dając pierwszeństwo 
| poezji. Oto słyszeliśmy żeautórLiren kii Bło- 
gosławionćj nadesłał do Biblioteki Warszaw - 
skićj kilka swoich utworów. Podobno że 1 tlu- 
maczenie Danta, dokonane wspolnie przez Le- 
nartowieza i Władysława Kulczyckiego, mamy 


również ujrzeć niezadługo wewspomnionem pi-/ 


śmie. Wreszcie Listy z Rzymu tegoż. sa- 
mego pióra, poświęcone litćraturze, sztako m 
pięknym, i ważniejszym wydarzeniom półwy. 
spu, będą także piękną ozdobą bibljoteki War- 
szawskiej. — Skończywszy o nowościach jedy- 
nego w Warszawie zeszytowego pisma, musimy 
teraz, zwrócić uwagę czytelników na książeczkę 
wydaną nakładem: Gliicksberga, pod napi- 
sem „Szkoła Wiejska.“ — Autorką jego 
|jest panna” Antonina Machczyńska, znana 

ze swoich poetycznych próbek jak np. Chrzest 


W drukarni J. Ungra,— Wolno drukować. — Warszawa dnia 13 423), Maja. 1856 rokn, — Starszy Cenzor F. Sobieszczań ski, 


ipogrzeb, Nad wodą it. d., które zaró- 
wno pod względem formy, jako też i treści na- 
leżą do wcale udatnych utworów niewieściego 
pióra. Nie więc dziwnego że i w wydanćj obe- 
cnie szkółce znajdujemy styl prosty, przy- 
stępny, a wykład jasny. Mamy jednak do u- 
czynienia w tem miejscu małą postronną uwa- 
ge: Piszemy oto książki dła ludu, a nie pytamy 
się wcale, czyli ten lud jest już dostatecznie 
przygotowanym do ich przyjęcia. Ozyliżby wy- 
dawanie podobnego rodzaju dzieł. dowodziło 
rzeczywistćj ich potrzeby? < 


W Pożnaniu wyszedł poemat Gustawa Zie- 
lińskiego p. t. Stepy. Znaliśmy go dotąd zkil- 
ku wyjątków, z których jeden zamieszczony 


| w zbiorze poezji. Gust.. Zielińskiego  drukowa- 
inym 'w Warszawie (w r. 1846), drugi" ustęp 


czytaliśmy w Bibljotece Warszawskićj (a). Mówi 


-wnim poeta o wpływie muzyki -nå proste serca. 


Kirgizów. 


Ich lica — to jak zwierciadło bez skazy 

Na którem, władzą słowa czarnoksięzką* 

Pieśń w rzeczywiste kształci się obrazy. 

Zaledwie nutę posłyszą zwycięzką, 

Im się wydaje że już nogą jedną 

Stoją w strzemieniu; oczy blaskiem świecą 

Jurta i śpiewak z przed ich oczu bledną. | 

Bo dusżą w stepie na swych rączych koniach 

Ich oczy, myśli, ich uczucia lecą il 

Niedoścignione, jak wichry po błoniach. 

Pieśń brzmi: — i długo tłamiony w płuc cieśni 

Okrzyk wojenny eo dotąd nieśmiało | 

Z piersi słuchaczów zrywał się — nawałą 

Jak wtór piekielny. wybuchnął śród piesni. 

Opisuje potem poeta jak się szybko zmieniają. 
uczucia kirgizów, kiedy ich śpiewak w smutną 
nutę uderzy. ‘ir 

Gustaw Zieliński pojął głęboko ducha ludu 


"który zamieszkał spieczony step za Uralem, po- 


znał on także naturę tćj dzikićj ziemi, i dla tego 
to z pod pióra jego tryskają pelne barwy i ży- 
cia obrazy, a martwy step, nie przedstawiony 
tu tak martwo jak się okazuje oczom europej- 
czyka, ale ztakim urokiem i miłością, jakgdyby 
kirgiz rodowity opiewa? piękności wlasnćj swo- 
jej ojczyzny. j SE 

Poemat Stepy wydał księgarz Żupański, ale 
wkrótce spodziewamy siętakże z Poznania nader 
pożądanćj naukowćj nowości; tenże sam nakład- 
ca, zamierzył ogłosić, drukiem 4 tomy Zbioru 
rekopismów, w których mieścić się mają 
rzeczy zupełnie dotąd nieznane, a bardzo ważne 
dla dziejów i literatury. 


We Lwowie od lat kilku ożywił się widocznie 
ruch literacki, nie wyrobił on,sobie wprawdzie 
stałych podstaw, bo w Gallicji nie wielu snadź 
czytelników, kiedy ‘tak zdolnie i porządnie re- 
dagowane pismo jakiem: był Dziennik Lite- 
racki, musiało przestać wychodzić dła braku 
prenumeratorów. — Otóż dochodzi nas jednak 
wiadomość, że tenże sam Dziennik Litera- 
cki ma odżyć na nowo pod redakcją Szajno-. 
chy, Miejmy więc nadzieję, że, piśmiennictwo 
perjodyczne w Gallicji, ożywisię choć cokolwiek, 
boé wiadomo że. Nowiny 1 Rozmaitości 
żywią. się w znacznćj części „przedrukami i tłu- 
maczeniami; i jeden tylko Do datek literac- 
ki dołączany raz na tydzień do Gazety Lwow- 


skiej, drukował w tym: czasie ważną bardzo na- 


ukówą rozprawę; napisaną przez Angusta: Bie- 
lowskiego o nagrob ku Chrobrego 
W tymże samym dodatku p. Felicjan Łobeski 
znany badacz historji sztuki, krajowćj. zamiesz- 
cza opisy rzadkich rycin zdajdujących się.W bi- 


-bliotece Ossolińskich, a. Wolański jak zwykle 


drukuje stare dyplomata. dotyczące „Gallieji, 
z dołączeniem niesłychanie oryginalnego: pol- 
skiego przekładu. sim w oiu lo > 


(a) Bak. 1658 .L..11,.5504 lbsqoś dosni Hort 


